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PRENUMERATA 


za 1 kwartał 2,50 zł. 
za 1 rok 10 zł. 


za 


< ogolntę na wieś 


GM Z chwilą załamania się poprzedniego 
” bie p. Grebskiego — mogliśmy za 


~ obserwować charakterystyczne zjawisko: 
— majazd rozmaitych wywrotowych posłów, 


` w rodzeju Bonów, Wron, Tatarczuchów 
[l innych na nasze miasto i powiat. Wie 
“ce „poselskie“ tych panów, dowiodły 

nadto demagogiczną i wielce dla 
olski szkodliwą chęć agitacji wśród lu- 
_ dhości, zwłaszcza wiejskiej, jako mniej 
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` uświadomionej politycznie, a zatem ła 
_twiej dającej się łapać na plewy. Tak 
| n. p. poseł Bon nawoływał na sawiń- 
' im rynku, wprost do mordowania 
= „burżuazji*, zniesienia naszej chluby 
arodowej i jedynej ostoi przed wroga 
"mi, naszej armji, a zastąpienia jej mili- 
~ cją, oczywiście „czerwoną“, bolszewic- 
ką — puszczania bezkarnie bandytów i 
` złodzieji itp. rzeczy, Wywodom posła 
Por przysłuchiwał się tłum włościan 


były chwile, że oglądał się bezradnie, 
kby powątpiewał — czy wolno jest w 
{Polsce bezkarnie kelać Rząd i wojsko, 
z błotem mięszeć stróżów ładu i po- 
"rządku wewnątrz Państwa, t. j. policję 
(| agitować całkiem już otwarcie na 
į rzecz ustroju bolszewickiego. Oglądał 
„ się, bo mimo wszystko tkwiw nim pier- 
| wiastek praworzędności i poszanowania 
"Ojczyzny. A jednak, gdyby ten tłum 
karmiono planowo i konsekwetnie nau- 
ią á la Bon, kto wie, co za myśli mo- 

głyby w mózgu tego tłumu zakołtować. 
Przecież takie „słodkie słówka” jak ob- 
dzielenie wszystkich zadarmo morgami, 
1 zniesienie podatków, odebranie wszyst 
kiego „burżuazji” a oddania chłopu — 
to lep wcale niezgorszy. Cóż więc ro- 
"bić zapyta ktoś? Na to jest krótka od: 
/ powiedź: zacząć wychowywać chłopa. 
" Trzeba iść do niego na wieś i siać tam 


} 


Ceny. ogłoszeń 


słowo. 


„ Przed tekstem za 1 w. m/m. 15 gr, W tekście za'i hp 
* zal w m/m. 7 gr; strony przed tekstem i w tekście dzielą 

tekstem (zwyczajne) na 5 szpalt. Drobne ogłosz. za wyraz 5 gr., tłusty druk podwójnie, duże litery jak 
Dla poszukujących pracy za.l wyraz 3 grosze. 


Cena numeru 20 gr 
Rok I. 


„AR BEZPARTYJNE PISMO TYGODNIOWE. 


0 gr. za tekstem 
ę na 3 szpalty, za 


Najmniejsze ogłoszenie 50 groszy 


Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. droższe. 


Adres Redakcji i Administracji Chelm, ul. Lwowska 7 (nad „Pomocą*) 


tów, czy pogadanek, Trzeba mu mówić 
o polskiej konstytucji, o ustróju=władz, 
reformie rolnej, rozumnie pojetej—mó 
wić mu o historji Polski przedrozbioro* 
wej, o walkach jej wszystkich i mę- 
czeństwie w okresach późniejszych, czy: 
tać dzieła wybitniejszych pisany pol 
skich. Możnaby również do tych poga- 
danek zaczerpnąć tematu z ustroju o- 
becnej Rosji sowieckiej — przedstawić 
wyniki przeprowadzonej tam reformy 
rolnej, mówić o sowieckich urządze- 
niach soejelnych itp. Trzebe, jednem 
słowem wskazać, w umiejętny, a do- 
stępny sposób, czem Polska była i czem 
jest—a czem była dla nas Rosja i czem 
jest obecnie. Robić to wszystko powta- 
rzam trzeba, bez cienia choćby chęci 
polemizowania z tem, co jakiś jawny, 
czy ukryty komunista głosi, a robić nie 
systemem lekcji „wiecowej”, lecz spo- 
sobem wykładu, odczytu itp. 

Trzeba uczyć chłop», uczyć niezmor- 
dowanie i konsekwentnie o wszystkiem, 
co przedewszystkiem Polski dotyczy. 
Uczyć tak długo, dopóki on sam nie 
pojmie, gdzie leży prawda, a gdzie fałsz, 
gdzie szczęście Ojczyzny i jego własne, 
a gdzie ogrom bólu, łez i okropność 
niewoli. 

Tu nasuwa się berdzo rozległe, a roz: 
łączne pole działania przedewszystkiem 
dla nauczycielstwa szkół powszechnych 
— jeko nieraz jedynych przedstawicie 
liwe wsi, polskiej kultury i zdrowej, 
narodowej myśli. Nauczyciel,,w pierw 
szej linji winien jest zbierać sterszych 
do szkoły — i prowadzić wśród nich 
wielkie, a pożyteczne dzieło oświzty. 
Choćby raz w miesiącu, ale systematy- 
cznie i z pewną celowością swych za 
mierzeń na tym polu. Trzeba wołać i 
wołać na cały głos: „Oświatę na wieś!” 
Tu tylko leży skuteczna tama przeciw: 
ko „wiecowej” destrukcyjnej filozofii 
rozmaitych „panów posłów”, którą kar 
mią naszego chłopa bezkarnie, bo chro- 


"ga polemizowania z tem, co wygłosił ; ni ich „nietykalność“ poselska. 


R: ziarno uświadoinienia. Nie dro 


akiś wywrotowiec, bo to byłaby fałszy 
lwa droga. Wogóle chłopa nie można 
 |kształcić „wiecowo” lecz drogą odczy: 


| Nie wolno nam potrzeć na to przez 
dziurkę od klucza — trzeba otworzyć 
te drzwi na oścież i iść na wieś, iść ze 


słowem o Polsce, budzić w sercach mi- 
łość Ojczyzny, poszanowanie cudzego 
dobra | uczyć, że na cudzej krzywdzie 
nikt się jeszcze nie utuczył, Gdy tego 
wszystkiego chłopa nauczymy — nie 
znajdzie u niego posłucha żaden Bon, 
czy inny Wrona, K. W. 
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Towarz. Gimn. „Sokół* w Chełmie 
nie przestaje pracować bardzo inten- 
sywnie i celowo — nie tylko w dzie- 
dzinie fizycznego wychowania swych 
członków, lecz także i moralnie, pod- 
nosząc ducha patrjotyzmu i krzepiąc 
myśl, a najlepszym tego dowodem. 
jest „Wieczór Listopadowy” w dniu 29 
z. m. a 

Na wstępie trzeba podnieść fakt na- 
der radosny i wprost nadspodziewany, 
a mianowicie tak dosłownie natłoczo- 
na sala „Klubu”, jakiej jeszcze w Cheł- 
mie niewidziano, nawet na występach 
najlepszej. operetki. Ten wypadek 
trzeba stanowczo zapisać na dobro pu: 
bliczności. : 

Całemu programowi możnaby jedy; 
nie zarzucić jego „kilometrową” iście 
długość i śmiało można było go skró: 
cić do połowy. Ale inicjatorzy, biorąc 
pod uwagę jedynie program, a nie 
w nikając w konieczność pewnego przy: 
gotowania występujących do każdego, 
występu na estradzie | pcłączonej z 
tem straty czasu — inaczej rzecz osą* 
dzili i dlatego koncert trwał do 12 w 
nocy. 

Następnym błędem było obwiesze: 
nie całej sceny gobelinami „aby ładnie 
wyglądała” Ładnie, to ono było, ale 
zniszczyło kompletnie resonans i tak 
już bardzo nieakustycznej sali, wpra: 
wisjąc w prawdziwe katusze muzyków 
i śpiewaków. S 

Dalszym powodem obniżenia się po: , 
ziomu produkcji było iście tropikalne 
gorąco na sali | scenie, podsycane 
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Str. 2. „CHEŁMSKI KURJER ILUSTROWANY" — dn. 6 Grudnia 1925 r. 
rzetelnie” — przez „rzetelny” zarząd 
ROEE aa acie Ak Z uroczych zakątków Locarna. 


któż się mógł spodziewać tych tłumów | 
na sali? Więc nikogo za to winić nie 
można. Słowo wstępne, nadzwyczaj rze- 
czowo a ciepło ujęte i ze swadą ora: 
torską wypowiedział p. prof. Kińczyk. 

Mieliśmy sposobność poraz pierwszy 
w Chełmie słyszeć występującą na wie 
czorze panią kapitanową Turczynowa 
Stanowi ona na estradzie bardzo 
pożądane zjawisko, zarówno, z uwagi 
na swe nadzwyczaj cryginalne i nie 
przeciętne warunki zewnętrzne, jak i 
na głos, wybitnie sopranowy. Nawet i 
w tych, ze wszech miar niesprzyjeją- 
cych warunkach akustycznych — o ja- 
kich wyżej wspomniałem — znać było 
dobrą szkołę głosu i wielkie aspiracje 
na przyszłość Daj Boże! 

Drugim solistą był p. kap. Dudziński, 


tona, o dużej rutynie śpiewaczej i do 
brej interpretacji i dykcji. Miałem już 
sposobność zdawać sprawozdanie o kpt 
Dudzińskim w recenzji z ostatniego wy- 
stepu „Lutni” lubelskiej — gdzie brał 
on również udział, jako solista. Dzisiej 
mogę jedynie potwierdzić to wszystko, 
co wówczas powiedziałem. 


Na wieczorze wystąpił po raz pierw 
szy na nowo zorganizowany przy „Pol 
skim Klubie Społ”. chór męski, pod 
batutą p. Suchonia. Mimo krótkiego 
czasu swego istnienia i krótkiego okre 
su przygotowawczego do koncertu — 
zareprezentował się nam wcale nieźle. 
W tenorach wybija się na plan pierw- 
„szy, ks. Mjr. Warchałowski i por. Kogut. 
Dominują oni wyraźnie nad całym ze 
społem. Doskonałe są również basy. 
Całość świadczy aż nadto o bardzo do- 
brym materjale, z którego będzie mo 
żna wiele zrobić. Członkowie chóru 
prócz walorów czysto wokalnych, po- 
„siadają także pewną muzykalność i 
zdolność należytego interpretowania 
śpiewanych utworów. 


Orkiestra dęta 7 pp. Leg., kierowana 
wytrawną, a pewną ręką kapelm. prof. 
Szlendaka — wystąp ła w pełnym swym 
składzie. Zbierała też zasłużone okla 
ski, zwłaszcza za Świetnie odegraną 
„Polonję” Wagnera. Prócz tego grała 
również fantazję z „Fausta” i ,Proro- 
ka” — wykonując obydwa utwory tak, 
że nic im zarzucić nie możne, ani pod 
względem odtworzenia, ani interpre 
tacji. Świadczy to najwymowniej o do- 
skonałych rezultatach pracy kapelmi 
strza, prof. Szlendaka i jego mrówczej 
wprost cierpliwości w dążeniu do stwo- 
rzenia z niezawsze dobrego materjału, 
orkiestry stojącej już na pewnem stop 
niu doskonałości artystycznej. Muszę 
przy tej sposobności dać wyraz swemu 
przekonaniu, podnoszonemu w ostat- 
nich czasach dość często przez teore 
tyków, że orkiestry dęte zaczynają co- 


| 


reprezentujący nam doskonałego bary: | 


„GRAND HOTEL“ 


siedziba delegacyj: francuskiej, angielskiej i włoskiej, gdzie toczyły się zakuli: r 


sowe narady nad treś 


sią zawartych traktatów. 


TB AMA EEE E OOOO I PI ED OE ETA OU AN AZONIKKRRKWNRANAZA 


raz bardziej schodzić już ze swego do- | pracowity, nie narzucający się nikomu” A 


tychczasowego dość podrzędnego stano: 
wisks, a aspirują z pokaźnem uspra- 
wiedliwieniem tych aspiracji na 
szczeble wyższe, klasyczniejsze. 


Tylko, że tak mało mamy jeszcze 
utworów, iastrumentowanych na orkie 
stry dęte, zdaje się to być głównym po: 
wodem, iż orkiestry takie, jak 7 pp. 
Leg. należą dziś jeszcze do dość nie 
licznych a chwalebnych wyjątków. Każ 
dy, kto ze zrozumieniem i pewnem 
skupieniem wysłuchać takiej n. p „Po: 
lonji” musi potwierdzić, iż orkiestra 
dęta posiada duże bogactwo głosów | 
ma przed sobą doskonałą przyszłość, o 
jle oczywiście będzie kierowna przez 
rutynowanego i obdarzonego pewnym 
zapałem, kapelmistrza. 


W dziedzirie propagandy orkiestr 
dętych w Polsce, zaznaczył się p prof. 
Szlendak wcala pokaźnie, instrumen 
tując wiele utworów na te orkiestry | 
wysyłając je do rozmaitych miejsco 
wości, za co należą mu się słowa rze- 
telńego uznania. Sam miał+m kiedyś 
sposobność widzieć, jakimi to środka 
mi posługuje się prof. Szlendak w pra- 
cy nad techniczną stroną wykonania 
swego dzieła w kierunku popularyzacji 


wartościowych utworów na orkiestry 


dęte i mogę tyle tylko powiedzieć, że 
winniśmy sobie to poczytać, za praw 
dziwe szczęście, iż posiadamy w swem 
gronie muzyka tej miary, jakim jest 
prof. Szlendak. Cichy, nadzwyczajnie 


skromny, a jak pożyteczny! 4 
O występującym jeszcze kwartecie — 
smyczkowym nic powiedzieć mi nie (U 
wolno, gdyż sam brałem w nim czyn: 
ny udział. Nadmienić tylko musze, ż£ 
warunki dla produkcji kameralnych w 
przepełnionej nieakustycznej seli 
| wśród podzwrotnikowego gorąca — by- 
ły więcej niż niesprzyjające i dlatego 
| można było śmiało produkcje te z pro- 
gramu wykreślić. Muzyka kameralna, 7 
Z 
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aby mogła być rozumiana nie tylko 
przez znawców, ale i przez szerszy 
ogół i trafić do przekonania tego ogó 
łu — musi bezwzględnie odbywać się 
w specjalnzch warunkach. Dlatego mo” 
że ten rodzaj muzyki jest w Polsce 
mało jeszcze znany i doceniany 19 

Dużo trudu i pracy nad zorganizó* 
waniem wieczoru poniósł p. Wróblew- 
ski, a dalej p. Moszyński i p. Bojaków. 
ski. „Mad całością czuwało oko kuce. ii 


, 


wego Prezesa „Sokoła“ p. Dra Łuc 1 
kowskiego Wogóle muszę dać wyra 3) 
swemu radosnemu przekonaniu, iż „S0% 
kół” w Chełmie i jego obecny „Za: 
rząd” nie pomijają żadnej sposobności 
aby tylko swe szczytne cele wprowi R 
dzić w czyn i stać się na terenie Che 
ma bardzo poważną placówka soa 


cy 
no wychowawczą. d KA ży j 
Sna 


Składajcie ofiary 
na L. O. pP. P. - a: 
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Zawiadomienie. 


Koło Chełmskie Związku Lekarzy 

Państwa Polskiego podaje do publicz- 
nej wiadomości, iż ze względu na roz- 
poczęte rokowania Zarządu Kasy Cho- 
rych w Chełmie ze Związkiem zastrze 
ga sobie na później uzasadnienie swo- 
jego stanowiska wobec ogłoszonego w 
miejscowych pismach konkursu na po 
sady lzkarzy.w Kasie Chorych. 

Chełm dnia 2/XII 1925, 

Przewodriczący Koła 

f Dr, E. Euczkowski 

i Sekretarz Dr. T, Gniazdowskt, 
U EOE 


KRONIKA. 


KALENDARZYK. 


6. Mikołaja B. W. 
7. Ambrożego B. W. D. 
8. Niep. Pocz. N. M. P, 
Leokadji P. M., Walerji 
N. M, P. Loretańskiej. 
11. Damazego P. W. 
ę Aleksandra M. 
j Łucji P. M. 

f 

Z MIASTA. 
| «s Kino „Oaza* wyswietla wspa- 
P> film sensacyjao cyrkowy, w 12 


ktach p. t. „Krzyk w pustyni“ z nje- 
 doścignionym atletą Maercco w roli 
głównej Prócz niezmiernie ciekawej 
fabuły — film powyższy odznacza się 
przepięknymi widokami z natury. W yt- 
wórnia włoska Torino, której własno 
ścią jest ten obraz — może być dum 
mą z tego wielkiego dzieła filmowego, 
jakiem jest „Krzyk w pustyni”. Dla 
młodzieży dozwolone. 

< Ruchliwa dyrekcja kina „Osza” wy: 
świetli w najbliższej przyszłości dramst 
„Sanin” z Węgrzynem w roli głównej. 


| „„ Dyżury aptek. Od dnia 12 grud 
-nia b. r. dyżur nocny aptek — zosta- 
nie podzielony pomiędzy istniejące obe- 
«enie trzy apteki w ten sposób, że każ- 
"da z nich, kolejno będzie dyżurować w 
ciągu całego tygodnia. Tydzień będzie 
się rozpoczynać w sobotę każdego ty 
"godna. Apteki dyżurować zaczną, od 
wymienionego dnia począwszy, w na- 
 stępującym porządku: 1) Apteka Cen 
_ tralna ul. Lwowska 9, 2). Apteka Bo- 
 guszewskiego i Wasilewskiego, ul. Lu- 
belska Ne 39, 3) Apteka Papużyńskiego, 
"ul. Lubelska Ne 36. 

* Dla wygody publiczności dyżury dptek 
na ksżdy następny tydzień, będziemy 


ogłaszać w każdym numerze „Chełmsk. | 


_Rurje Ilustr.” 

| œ Św. Mikołaj — zapowiedział 
„Komitetowi Tygodnia Akademika” dro- 
się; 


bz 
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„CHEŁMSKI KURJER ILUSTROWANY" 


— dn. 6 Grudnia 1925 r. 


Str. 5. 


Traktaty w Locarno podpisane, 


Widok ogólny na Locarno, 


gdzie toezyły sią narady nad traktatami, podpisanie których nastąpiło wozoraj 
w Londynie, 


EEN a ARSERE BARAR A SA 


gą radjotelegraficzną swój przyjazd do | mieszczenia sędziego śledczego p. To: 
Chełma w dniu 5 grudnia, Dostojny ten , maszunasa | notarjusza p. Krokowskie: 


Gość w towarzystwie aniołów i djabła 
rozda, o godz. 5ej popołd. w sali „Re 
sursy” wiele upominków i łakoci yrze- 
cznym dzieciom. Następnie, celem ucz: 
czenia tego historycznego wydarzenia, 
uczennice szkoły im. król. Jadwigi — 
odegrają sztuką 3 aktową „Naejszczęś- 
liwsza z sióstr". W przedstawieniu tem 
bierze udział przeszło 50 dzieci. Dzień 
5 grudnia br. będzie dla naszych „mi- 
lusińskich* dniem prawdziwej- radości. 
Zjawią się też napewno, w towarzys- 
twie swych rodziców w pełnym kom- 
plecie. 

Dla starszych będzie też niebyweła 
atrakcja w postaci bogatej loterji fan- 
towej — na którą złożą się: nieroga 
cizna, drób, cukier, mąka, czekolada, 
perfumerja i wiele innych przedmiotów. 
Cena losu, z których co czwarty wy- 
grywa (naprawde!) wynosi 50 gr. Każdy 
więc ma możność za parę złotych za 
opatrzyć się na święta w drób, lub 
produkty spożywcze. Cały dochód prze- 
znaczony na „Tydzień Akademika”. 


¿“a Przeniesienie. Cieszący się ogól- 
ną sympatją, bardzo dzielny i inteligen- 
tny komendant oddziału konnego na- 
szej policji p. Ledwochorski Bernard, 
został przeniesiony, na własną prośbę 
do Kom. Policji w Świecie (Pomorze). 
Życzymy mu dalszej owocnej pracy na 
nowym posterunku. 

x Przeniesienia biur. Decyzją 
odnośnych władz, przeniesiono Inspek- 
torat Szkolny do budynku Sądu Poko- 
ju (plac Kościuszki). Zmieniono też po- 


go. W najbliższych dniach nastąpi prze: 
niesienie biura Insp Pracy i Komisarza 
Ziemskiego do tegoż budynku Sądu, a 
opróżniony przez te dwie instytucje 
dom, zajmie Urząd Skarbowy. 

Światło!! Doczekaliśmy się wreszcie 
prawdziwego i pełnego Światła. Ulice 
miasta przybrały też wieczorową porę 
wcale inny, jakiś wielkomiejski wygląd. 
Światło żarówek jest piękne i czyste. 
Spółke, dzierżawiąca elektrownię miłej- 
ską — doskonale wywiązała się ze 
swych przyrzeczeń. Obecnie wre praca 
nad zmianą złych przewodów na dobre 
tak samo poprawia się dołączenia abo: 
nentów prywatnych do sieci. Nareszcie 
umiemy powiedzieć śmiało: Mamy 
światłol Jest to może jedyny realny 
czyn Magistratu z ostatnich czasów. 
Oby więcej takichi 


«'* Wtedy, kiedy niewolno— tar- 
gowała* w sklepie Gitla Mejler, Koper- 
nika 5 — za co dostała się do policyj: 
nego protokułu. 


«'„ Przestroga dla podróżnych. 
W poczekalni Ill kl. stacji Chełm spo- 
strzegł Wasyl Pieresiatko, z gminy Zgó* 
rzany brak z kieszeni portfelu, zawiera. 
jącego 9 zł. w detówia | dokument u: 
rzędowy. Doniósł o tem policji i ta w 
krótkim czasie ustaliła, iż kradzieży tej 
dopuścił się, karany już 1 i pół rocz- 
nem więzieniem za kradzież, Wasyl 
Oleszczuk z Zawadówki. Przyłapano go 
w Chełmie i przy rewizji osobistej zna 
leziono ukryte w bucie 2 zł. 90. Zło: 
dziej przyznał się do winy i wskazał 
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miejsce ukrycia portfelu, który właści- 
cielowi zwrócono. Podróżni winni mieć 
się na baczności, bo nie zawsze może 
się tak szczęśliwie skończyć, jak w tym 
wypadku 

„'* Przestępczość na terenie po- 
wiatu — chełmskiego w ostatnim mie 
siącu hiepomiernie zmalała. I tak, w 
całym powiecie nie było ani jednej 
kradzieży z włamaniem, a w gminach 
Rejowice i Czermiejów, wogóle żadnej 
kradzieży nie popełniono. Z popełnio 
nych zaś innych kradzieży w innych 
gminach — prawie wszystkie wykryto, 
co nadzwyczaj chlubnie świadczy o 
policji. 

Tylko jeszcze w mieście zdarzyło się 
w ostatnim miesiącu kilka kradzieży 
— z których jednak większość również 
wykryto. Należy się spodziereć, że prze- 
stępstwa te jednakże znacznie się 
zmniejszą, mamy już bowiem dobre 
światło na ulicach, które stanowi naj 
lepszą przeszkodę. dla rzezimieszków. 
Dla zorjentowania się w przestępczości 
ostatniego miesiąca na terenie miasta 
i powiatu podajemy następujący wy 
kaz: przestępstwa polityczne wykryto 1 
— (aresztow. 1) opór władzy, zemeld. 
2 — wykryto 3, dezercja wykryto 1 
(areszt, 1), zakłócenie spokoju wykr. 
37, puszczanie w obieg fałszywych pie- 
niędzy zameld. 2, podpalenie, zameld. 
1 wykryto 1 (areszt. 1), uszkodzenia cie 
lesne, zameld. 25, wykryto 25 (areszt. 
2) wszelkiego rodzaju kradzieże, zameld. 
74 — wykryto 50 (areszt. 13) oszustwo, 
zameld. | — wykryto 1, wymuszenie, 
zam. 1 — wykr. 1, lichwa, wykryto 1, 
hazard karciany — wykr. 2 (ereszt. 1 
kłusownictwo, wykr. 12, przekroczenia 
sanit. 46, handlowo admin. 70, opilstwo, 
wykr. 37 (areszt. 10) przywłaszczenie 3, 
wykr. 6, różne drobne przekroczenia 
admin 320 (areszt 4). Oprócz tego 
zdarzyły się 2 samobójstwa, 3 niesz- 
częśliwe wypadki (z tych 1 śmiert.) i 
przypadkowych pożarów 7. 

",*, Żywy „szlaban“. Burman Szla 
ma, stanął sobie przed rogatkę i zatrzy- 
mywasł przejeżdżejące furmanki, chcąc 
taniej zaopatrzeć się w towary. Gdy 
już powstało na ulicy całkowite zata 
mowanie ruchu kołowego, zjawił się 
policjant i spisał na Burmana protokuł 
za wykup artykułów pierwszej potrzeby 
i tamowanie ruchu. 

„*, Aż z Dubienki — przywiózł Abram 
Krauze cielęcinę „w prezencie“ dla 
„Ochronki” bo mu ją, jako pocho 
dzącą z potajemnego uboju odebrano i 
przekazano ks. Adamskiemu. 

4+ Ciekawy objaw „braku pa- 
mięci*. Do sklepu Gw:rcmans Hersza, 
Lubelska 40, weszła „panna“ Eleonora 
Skibińska,„ze wsi Lisno, gm. Gościera 
dów — wybrała sobie „piękną“ suknię 
— zgodziła się na cenę — poczem nie 
zapłaciwszy — najspokojniej ze sklepu 


wraz z towarem wyszła. Przytrzymana 
na ulicy oświadczyła, że „zapomniała* 
zapłacić. Ale nie uwierzył temu policjant 
i sprawę skierowano do sądu. Tu jej 
też pewnie nie uwierzą. 

w; Stracony chłopak. Niemal keż 
dego tygodnia notujemy kilkunastolat- 
niego chłopca Aleksandra Bieleckiego, 
Wojsławicka 4, za dopuszczanie się roz 
maitych kradzieży. Onegdaj skradł zno- 
wu z szuflady sklepu Szyji Samberge, 
Obłońska 6, 5 zł. w gotówce. Czy nie 
dałoby się go um'eścić w jakim „domu 
poprawy" dla niethich? 

x”, Kradzież w więziennej celi, 
Dwaj prawosławni młodzieńcy Szymon 
Krasawski i Gadzieniewicz, z gm Ra- 
kcłup, pozostaiący w więzieniu pod 
śledztwem za wywieszenie bsłwana na 
krzyżu katolickim — mieli niezwykłą 
przygodę w celi. Oto kilku złodziejasz 
ków, widocznie poirytowanych, żə da 
no im za towaszyszów niedoli owych 
młodzieńców — pobili ich dotkliwie, » 
na dobitek jednemu z nich ukradli 
spodnie pas i koszulę. C'ekawą jest 
rzeczą, Czy znajdą także w więzieniu 
„pasera”? 


„+ „Nie wtrącaj nosa...“ Posterun- 
kowy Juśkiewicz, sporządzał protokół 
Chaji Szporer za to, że handlówała w 
jetce, w dniu świątecznym. Gdy przy 
szło do spisywania nazwisko świadka 
— wmieszeł się w sprawę — syn han- 
dlarki, Jerma Szporer i przeszkodził 
policjantowi w służbie. Powsdrowało też 
na niego doniesienie do sądu, a mat- 
ce w niczem nie pomógł, bo ją też 
spotkał ten sam los, za jatkę. 


«a Ekstrawagancje alkoholowe. 
Fedorowicz Władysław, Nadrzeczna 8— 
misł niezwykły dzień. Najpierw, upiwszy 
się wcale nieźle, napadł w zajeździe na 
Bogu ducha winnego policjanta i ubli- 
żył mu słownie, zaco ten odprowadził 
go dla spisania protokułu do komisa 
rjatu. Wypuszczony stąd — „poprawił” 
sobie jeszcze tu i ówdzie z butelczyny 
i gnany jakąś fantazją zjawił się przed 
okienkiem pocztowem i tu przeszkadzał 
w urzędowaniu, urzędnikowi p. Borkow. 
skiemu Michałowi. Tym razem jednek, 
odprowadzony do aresztu, położył się 
ma przyczy aresztu i syt wrażeń zasnął 
snem sprawiedliwych. Po przebudzeniu 
„nie wiedział* nic oczywiście otem, co 
zrobił poprzedniego dnia i za co dostał 
się „za kratki“. 

+*, „Miły* pasażer. Niejaki Stani 
sław Dziadko, Wajsławicka 11, podpiw: 
szy sobie z butelki, zapragnął  przeje 
chać się dorożką. „Clszczęśliwiony* tem 
dorożkarz Frajman Hersz woził paszźe: 
ra, spodziewając Się oczywiście za to 
zapłaty. Gdy jednak przyszło do mo- 
mentu płacenia, Dziadko nie dał ani 
grosza, zato dał Frojmanowi kilka do- 
brze odniesionych kułaków. Ponieważ 


Kardynał Mercier. 


Niedawno Paryż gościł kardynała 
Mercier, znanego z niezwykłego hero- 
izmu i poświęcenia dla Belgji, 
cza w czasie ostatniej wojny. ję 
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jest to u nas niepraktykowany sposób ` : 
regulowania rachunków — skierowano ia 


sprawe do sądu. 


«x Zamiast do restauracji, p. Las- L 


zwłasz- 


sotowej — trafił jakiś „gość — do jej 


komórki. Oderwał kłódkę i „na pamiąt: 
ke” swego tam pobytu—zabrał ze sobą 


18 kg. wołowiny. Poszukuje go teraz _ 


policja. 


x Zwykłe sprawy. Grinman 
zef, Obłońska í Libhaber Bajla i Chawa, 
Sadowa 1. — Tak się czegoś głośno 


$i 


Jó: 


kłócili, że zakłócili spokój publiczny. - 


Niewiasty oczywiście przekrzyczały Grin: 


mana, ale to go nie uratuje od odpo: 


wledzialności przed sądem. 
„, Chleb z muchami — mimo zk. 


my — wypieka Nysenbaum Bencjon, 


Pilichonki 68, o czem doniósł do poli- 
cji p. Stan. Jezior kpr. 7 pp. Leg. Wi- 


docznie w „czystej tej piekarni — trzy- 


maja się owady— mimo zimna na świe- 
cie. Niechby sobie ostatecznie były sle. 
nie w chlebie, panie Nysenbaum! Za- 


pamiętajcie sobie dobrze tą piekarnię. 
kupujący! PAAS, 


Z POWIATU. 


U 


** Popławy, gm. Wojsławice. Sa- 
tu tragiczny, — 


mobójstwo. Zdarzył się 
ze względu na swój podkład,” wypadek 
samobójstwa, którego dopuściła się 
Antonina Zrębiak, wdowa, bezdzietna, 


Willie Kitola, 
szybkobiegacz amerykański. 


Obok słynnego fińskiego szybkobie 
gacza Nurmi stoi Ritola, który w Ame- 


ryce biega bezkonkurencyjnie i ostat- 
nio wygrał bieg mistrzowski 6 1/4 mil 
(ang.), przeciwko piemiecko ameryksń- 
skiemu szampionowi, Wach.smuth'owi w 
czasie 30: 05,8. 
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licząca l. 40. Rozpaczliwy ten czyn wy- 
konała denatka, powiesiwszy się na 
uczepionym do powały szaurku. Wszel- 
ki retunek okazał się spóźniony. Stwier 
dzono, że pozbawiła się życia z tego 
powodu, iż będąc w siódmym  miesią: 
cu ciąży nie chciała zrobić wstydu ro- 
dzinie. Zwłoki nieszczęśliwej kobiety 
pochowano na miejscowym cmentarzu. 
Tajemnice, kto był sprawcą jej niesz: 
częścia — zabrała ze sobą do grobu. 


** Brzyzno. — Pożar magazynu 
kolejowego. W dniu 20 listopada, pod: 
czas postoju pociągu na tej stacji za- 
palił się od iskier, wychodzących z .lo- 
komotywy — stary, na szczęście pu: 
sty magazyn Dzięki energicznej zkcji 
ze strony zawiad. stacji p. Matyszczuka 
i zwrotniczego p. Czupryńskiego — po- 
żar zdołano w krótkim czasie zlokalizo: 
wać. Nasuwa się tu smutna refleksja, 
dlaczego Zarząd kolejowy nie usunął 
dotychczas zbutwiałego, drewnianego 
magazynu. Przecież, gdyby był napełnio: 
ny mogłyby powsteć dla Skarbu Pań 
stwa poważne szkody, a przytem i sam 
budynek stacyjny byłby poważnie za- 
grożony. 


** Wólka Leszczańska, gm. 
Żmudź. — Pożar. W niewykończo” 
nem jeszcze należycie mieszkianiu piek' 


| wybuchł przed kilku dniami pożar 
| strychu, 
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ła chleb Antonina Drączek. Od roznie 
conego w piecu ognia zapalił się dach 
i wkrótce spłonął doszczętnie. Urato 
wano tylko ściany. 

** Kol. Siedliszcze, gm. Siedlisz- 
cze. Takich więcej krewnych Na 


j szkodę (słdusa Władysława popełnił 


ktoś pewnej nocy kredzież 60 zł. w go- 
tówce. Dano znać do policji i ta wyk- 
ryła wkrótce tego „ktosia* w osobie 
dalekiego krewnego poszkodowanego, 
Wawrzyńca (lsiduss, który, przyciśnię 
ty do muru krzyżowemi pytaniami 
zeznał, że kradzieży dopuścił się w 
necy w czasie, gdy jego krewny spał. 
Znaleziono przy nim 43 zł. i zwrócono 
włeścicielowi. Resztę zdołał już złodzie: 
jaszek rostrwonić. 

** Henrysin. gm. Staw.— „Ostroż 
nie z ogniem", U Mikołaja Nazaruke, 
na 
na którym pełno było ma- 
terjełów łatwopalnych. Dom mieszkal- 
ny zdołano częściowo - uratować Spa- 
lito się dosyć dużo zboża i artykułów 
spożywczych. Ustalono, że ogień pow- 
stał skutkiem nieostrożności samych 
mleszkańców. Straty wynoszą przeszło 
500 zł. 
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„Rorate coeli”. 


Świt.. Na ziemię otuloną pieściwie 
śniegowym puchem, idzie z góry nie 
widoczna jeszcze wyrzźnie, ale już od- 
czuła zapowiedź dnia... Jasna Wenus 
błyszczy na wybladłem niebie, jak ma 
ły księżyc. Ulice zaczynają budzić sie, 
leniwym ruchem przecierając senne 
jeszcze oczy. Aż z jakichś okien wypa: 
dły na bruk donośne dźwięki mazura, 
przybijane w takt obcasem tancerzy... 
Budzona tak natrętnie a rozgłośnie 
ulica, nabrała pełną piersią tchu i za: 
grała pełnem życiem... Przeciągły głos 
wodzireja powtórzyła mocno, a całkiem 
wyraźnie pobliska kamienica, pod któ- 
rą drzemał poważny Adwent. Rozgląd- 
nął się też natychmiast po bezmiarze 
coraz to bledszego nieba — na którem 
gwiazdy gasły | ruszył ku oknom balo- 
wej sali. Zupukał w nie energiczną 
pięścią. 

„Biały mazur* skamieniał nagle, a 
ludzie ucichli, — „Adwent, adwent* — 
przypomniały czyjeś usta. Więc chył 
klem wychodzą wszyscy z sali — cho- 
wając ze wstydem głowę w ramiona, 
bo patrzył na nich milczący, surowy 
Adwent... Przypadła mu do nóg kipią- 
ca radość i rozprysnęła się w śniegu .. 


- . . . . . 


Jakaś kobiecina zmierza do otwar- 
tych na oścież drzwi kościoła. Drepce 
obok niej wyrostek. Wiepił już oczy w 
siedem płonących na ołtarzu świec. 


Str. 5. 


Zajmuje go zwłaszcza ta jedna, królu- 
jąca innym wysokością i mocniejszym 
kręgiem światła: Symbol Najświętszej 
Panny. Och, jakże mu jest dobrze w 
tej chwili, jest na wymarzonych rora- 
tach. Przywiodła go do stóp ołtarza, 
dobra matczyna ręka, tu gdzie goreje 
siedem świec, jak siedem gwiazd... 

A dzisiejsze zgorzkniałe w materjali- 
żmie serca ludzkie— jakże rzadko wzno- 
szą s'ę w czyste królestwo tradycji pol- 
skich rorat. Tylko wtedy, gdy człowiek 
śpieszy ze sali balowej, wypędzony 
stamtąd ręką Adwentu—1l rzuci okiem 
na drzwi kościelne, za któremi błyszczą 
w ciemnej nawie żółte kręgi świec — 
dusza jego wspomina te odiggłe cząsy, 
gdy osłonięty ramieniem matki, jak 
skrzydłem - klęczał u stóp ołtarza, chło- 
nąc słowa kapłana „Rorate coeli". 

Nie wrócą te czasy błogosławione— 
nie wrócą nigdy.. M: tce już dawno zie- 
mia przysypała oczy, o porywy czyste- 
go serca spopieliło życie... Lolek, 


POA ERETGE TY TSA WBK RAZA 17 ZIE ZOO IN DZA 
Uroczystość cechowa. 


Ubiegłej niedzieli święcili nasi rze: 
mieślnicy uroczystość rozdania dyplo- 
mów cechowych majstrom murarskim, 
ciesielskim, stolarskim, kamieniarskim, 
zduńskim, powoźniczym, kołodziejskim, 
ślusarsko kowalskim i krawieckim. Maj: 
strzy sewscy otrzymali już te dyplomy, 
przy sposobności składania egzaminów 
cechowych w lecie b. r. 


Uroczystość rozpoczęła się Mszą św. 
w kościele parafjalnym—poczem wszy: 
scy udali się do sali Magistratu. Za 
stołem prezydjalnym zasiedli: Burmistrz 
p. inż. Mastalerz, delegat Starostwa, 
architekt powiat. p. inż. Flakowicz i 
budowniczy miejski, p. Fąfrowicz. Ze: 
branie otworzył p. Burmistrz, poczem 
przemówił, podnosząc czem cechy były 
za dawnych czasów, a czem są obec- 
nie. Dawne broniły wyłączności życia 
rzemieślniczego — dzisiejsze zaś stwa- 
rzają pole dobrze pojętej konkurencji i 
częściowo organizują życie w cechach. 
Prócz tego mają za zadanie podnieść 
umysłowy poziom swych członków i 
dążyć do możliwie najlepszego, facho- 
wego ich wyszkolenia, celem stworze- 
nia przyszłych kadr inteligencji rzemie- 
ślniczej. Zycie samo wskazuje konie: 
czność zorganizowania składów surow* 
ców, zakładanie kas pożyczkowych etc. 
Stworzenie przez Rząd instytucji han- 
dlu zagranicznego, powinno, dla pew- 
nej przynajmniej gałęzi rzemiosła, przy: 
nieść rynki zbytu zagranicznego. Wre- 


*|czając majstrom dyplomy, życzył im 


wszelkiej pomyślności w ich zawodzie. 

Następnie, w ciepłych, a serdecznych 
słowach przemówił Prezes Związku Rze- 
mieślniczego p. Jan Filipowicz, i imle- 
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niem rzemieślników p. Marceli Koper. ! 
Uroczystość zamknęło przemówienie p. 
Burmistrza, poczem udano się na ze 

branie towarzyskie do restauracji p. 
Lassotowej. Wygłoszono tu cały szereg 
mów i toastów i w bardzo miłym na- 
stroju spędzono parę godzin. 

Do ksiąg mistrzowskich wpisano 50 
majstrów. Daj Boże, aby wzniosłe tra- 
dycje dawnych cechów polskich przy- 
świecały i naszym cechom, a praca ich, 
by zawsze obracała się na korzyść Oj 
czyzny naszej. 

Rzemieślnicy chełmscy mogą być du- 
mni, że posiedli już własną korporację 
cechową, z tą chwilą bowiem wkroczyli 
już na realne tory pracy. Ei; 


w sprawie budżetu Magistratu 
ni rok przyszły. 


Najważniejsza sprawa w każdem go- 
spodarstwie t. j. budżet — zaczyna już 
zaprzątać umysły naszej komisji budże 
towej, miejskiej. Przed paru dniami 
rozpoczęła już ona swe prace i będzie 
je kontynuować, aż do zupełnego wy 
czerpania przedmiotu. W każdym razie 
budżet całkowicie już ułożony i uzgo* 
dniony będzie przedstawiony Radzie 
Miejskiej—na najbliższem posiedzeniu, 
które odbędzie się około 15 grudnia 
b. r. Jest więc nadzieja, że z dniem 
1 stycznia gospodarka miejska wkroczy 
na realne tory—według zakreślonego 
jej przez budżet programu. «AT. 


Feljeton tygotlniowy. 


Siedem grzechów głównych m. Chełma. 


5. Obżarstwo i pijaństwo. 


Trudno jest w dzisiejszych „posana* 
cyjnych"—a mimo to wciąż jeszcze „sa- 
nacyjnych* czasach myśleć o obżarstwie 
w ścisłem tego słowa znaczeniu. Ciekaw 
jestem, czy znalazłoby się w Chełmie 
wielu ludzi, którzyby z „czystem sumie 
niem” mogli powiedzieć © sobie „na- 
żarłem się*. Ze to miasto może takie 
zdanie zupełnie bezkarnie wypowiadać. 
Nie uznaje bowiem żadnych wstrząśnień 
„grabsko-podatkowych”',a przynajmniej 
nic pozytywnego nie chce o tem wie- 
dzieć. Dlatego popełnia grzech obżer 
stwa, bez żadnej szkody dla swego 
„szanownego zdrowia”, chociaż ma na 
stole często rzeczy bardzo „niestrawne”. 
A taka „pogoda umysłu”, taki brak 
najprymitywniejszej świadomości tego, 
co doświadcza głodny człowiek i jakie 
zmartwienia przechodzi, — aby przynaj: 


2 życia Kołu Młodzieży | 
w Swierżach. 


Staraniem Zarządu Koła Młodzieży 
Wiejskiej w SŚwierżach odbył się tu w 
dniu 29 listopada b. r. „Uroczysty Wie 
czór* ku uczczeniu rocznicy Powstania 
Listopadowego z następującym progra- 
mem: 

1) Odczyt, (wygłosił p. Czechak Mie 
czysław), 2) „Rocznica* — odśpiewał 
chór K. M. W., 3) „Smierć Pułkownika* 
deklamecja (p. Giedzówna Anna), 4) 
„My I Brygada“ odśpiewał chór K.M.W. 

Na zakończenie odegrało „Kółko 
Amatorskie“ K. M W. komedyjkę p.t. 
„Błażek Opętany”. Osób obecnych na 
sali było okcło 100. 

Błażka kreował p. Garum Bolesław 
wywołując na sali salwy niczem niekrę- 
powanego śmiechu, zwłaszcza, że au- 
dytorjum składało się prawie wyłącznie 
z włościan, 


a więc akcja odbywała się |; 


w znanem im wszystkim dobrze środo- | |. 


wisku i dlatego była należycie rozu- 
miana. Dziedzicem był, znakomity ak 
tor amator p. Babiejczuk Stanisław (se- 
kretarz K. M. W.) będący zawsze i 
wszędzie bez konkurencji | tym razem 
zadanie swe wykonał znakomicie. P 
Hole Miecz. grał sołtysa również bez 
zarzutu. Przemiłą Salusią była p. Czuj- 
kowska Jadwiga. Parobczaka Srokę, 
kreował p. Mysaczuk Kazimierz, na 
ogół dobrze. Ciotką była p. Holcówna 
Janina — zaznaczająca swoim wystę- 
pem dobrze pojętą | konsekwentnie 


mniej do połowy swój żołądek napeł- 
nić — ułatwia, nieznającemu tego wszy- 
stkiego miasta, znakomicie trawienie. 
Ileż to ono już połknęło taklch naprzy 
kład ciężko-strawnych rzeczy.. jak pie- 
niądze i nic, ani go „brzuch* nie za- 
bolał! 

I to bez względu, czy były one spo- 
rządzone z papieru, czy też z metalu. 
Nejpierw gryzło setki, potem tysiące, 
potem miljony i miljardy, aby z chwilą 
odebrania mu przez Grabskiego tej or: 
dynarnej strawy — rzucić się na no: 
wiutkiego „złotego“ i pożerać go, po- 
żerać bez żadnego zastanowienia, co 
poczną ludziska, dla których przecież 
w pierwszej linji ten złoty był stworzo- 
ny. Wszyscy myśleli, że teraz będą 
„złote” czasy, a tymczasem miasto wy- 
prowadziło ich z tego grubego błędu, 
bo też „apetyt” jego na pieniądze prze: 
chodzi wszelkie granice przyzwoitości. 
Z tego co człowiek zje, zawsze „coś” 
pozostanie, a z tego co miasto połknie 
nie pozostanie prawie nic. Gdzieś tam 
załata się dziurę w bruku, ułoży kara- 
łeczek trotuaru, pamaluje jakiś parkan 
i na tem się zwykle widomy ślad, tego 


Schody ruchome. 


Tego rodzaju schody urządzono w sze- 
regu większych magazynów w stolicach 
europejskich. 
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przeprowadzoną znajomość roli. „Córkę* 
jej grała p. Giedzówna Anna —a była 
„córką” naprawdę, bez cienia „udawa: 
nia” na scenie. 


„pieniędzo — żarcia”, naszego miasta, 
kończy. A tu tzkie np. dozory szkolne 
i inne tego rodzaju władze miałyby 
„apetyt“ na jakieś „oomoce naukowe“ — 
jak'eś odpowiednie lokale szkolne, środ: 
ki opałowe dla szkół etc. biją więc 
łbem przed miastem i proszą, proszą 
o pieniądze, aż im się „niedobrze” robi 
z tego proszenia. 

Miasto zaś, podciągając swoje poła- 
łane mocno spodnie, na napięczniały 
od obż:rstwa brzuch powiada tylko je- 
dno. „Nie mam na toi nie dam”. Wiec 
nauka odbywa się w neszych szkołach 
przy pomocy najprymitywniejszych środ- 
ków pomocniczych, dzieci chodzą do 
szkoły „na zmianę“ jak robotnicy do 
fabryki kleju, i siedzą w izbach szkol- 
nych — zupełnie nieprzystosowanych 
do nowoczesnych wymogów tej gałęzi 
nauki, która nazywa się hygjeną Któż 
zresztą u nas takiego „paskudnego” 
wyrazu używa i po cc? 

Mieszkańcy nasi mają też apetyt, 
lecz są w tem nieszczęśliwem położe- 
niu, że nikt im nic pod gębę nie pod 
stawi, a nawet, to co mają już na sto- 
le — sprzątnie jak'ś „nakaz płatniczy“ 


Ne 40. 


Celestyna grał p. Łakuta Stanisław, 
a grał jak zawsze dobrze. Całość wy- 
padła b. dobrze, zapisując się na dłu 
go w pamięci widzów. Trudy reżyser- 
skie ponosił Prezes K. M: W. p Wi 
niarski Frarciszdk, a że wywiązał się 
ze swego zadania dobrze, Świadczą 
choćby* takie sceny esamblowe, nepraw- 
dę wcale nie „po zmatorsku” potrak- 
towane. 

W tym dniu popoł. odbyło się rów 
nież Zebranie w sprawie zorganizowa 
nia „Ochotniczej Straży /ożarnej” na 
którym wybrano Zarząd. W skłed jego 
weszli: Naczeinik Straży ogniowej czyn- 
ny — p. Szymon Biłan, Naczelnik stra 
ży ogniowej honorowy — p. Derkacz 
Antoni (wójt gminy), Sekretarz — p. 
Grum Bolesław, Skarbnik — p. Petruk 
Paweł. I członek — p. Hajczuk Fran- 
ciszek, II członek — p. Martyniuk Piotr. 

W końcu przystąpiono do zapisywa 
nia członków do Straży. `“ ysoka cyf 
rowa liczba świadczy o należytem zro 
zumieniu potrzeby w zorganizowaniu 
tak potrzebnej placówki. 

Jak z powyższego widzimy K. M. W. 
w Świerżach zaczyna naprawdę przo* 
dować innym Kcłom w powiecie. 


l Komisji Biblłotecznej. 


W dniu 1 b. m. Komisja Biblioteki 
miejskiej odbyła, w obecności Burmi 
strza p. inż. Mast»lerza, pod przewo- 
dnictwem wiceb. p. Terpitza zebranie. 


jakaś ręka egzekutora, więc chodzą gło 
dni, niczem bezdomny pies. Są i tacy, 
którzy widząc na każdej niemal ulicy 
to kilka restauracyj — to jadłodajni, 
herbaciarni lub kawiarni — ostatni grosz 
chowają zapazuchę i pędzą przepić je 
„z rozpaczy”, że to takie dzisiaj „cięż- 
kie czasy. A piją, jak przedhistoryczne 
smoki. Zdawałoby się, że ci co mają 
tego rodzaju alkoholowe „zakłady* — 
muszą siedzieć na złocie. 


Tymczasem jest wręcz przeciwnie. 
Każdego kto tylko wszedł do którejś z 
naszych „patentowych“ restauracji, ude- 
rzyć musiała „samobójcza* mina ich 
właścicieli — przedstawiających praw- 
dziwy obraz ludzi stojących nad prze- 
paścią. Ale zato, w rozmaitych handel- 
kach, oznaczonych skromnym szyldem 
herbaciarni, lub wcale bez szyldu leje 
się wódka prawdziwym strumieniem. 

Przemyślni właściciele tych handel- 
'ków nie znają zupełnie co to jest „na 
kaz płatniczy” — co egzekutor, nie ui- 
szczają żadnych świadczeń z tytułu swe- 
go przedsiębiorstwa — za to tak zna 
komicie umieją zaprawiać zawartości 


Ozdoby uczesania. 


W modę wchodzi obecnie efektowny 
grzebień do fryzury chłopięcej, jako je- 
den dowód więcej, że moda ta wcale 
sią nie przeżywa i kobiety nie myślą o 
powrocie do dawnej fryzury. 
| ACz TEEN: ASIEK ZAKO DAE ALAE | VN Tara AKRÓW To MOLAK NOA 


Ulchwalono od dnia 15 b. m zaprowa- 
dzić przy Bibliotece czytelnię pisn i w 
tym celu zaprenumeroweć 8 pism co» 
dziennych i 5 tygodników. Czytelnia 
ta będzie czynną codziennie od gzdzi- 
ny 6—8 wieczorem. O Ile chodzi o bu 
dżet Biblioteki na rok przyszły—posta* 
nowiła komisja zwrócić się do Magi- 
stratu, o wstawienie do budżetu ogól 
nego sumy 2000 zł. na zakupno ksią: 
żek, uwzględniając w pierwszej linji po- 
trzeby uczącej się młodzieży, jako naj 
więcej dotychczas korzystającej z Bi- 
blioteki. 

Do komisji dokooptowano, jako człon- 


butelek, że człowiekowi pęka z tego 
wszystkiego łeb a w żołądku piecze, 
jakby połknął parę żarzących węgli. Ale 
to włeśnie ludziom najwięcej się podo 
ba, bo konieczność wybicia „kline, kli- 
szem“ — „zmusza“ ich do powtórzenia 
„Jeszcze raz“ lub „Napięta się kumie*. 


I tak w kółko, wciąż jedno i to samo. 


Gdy tak ktoś porównał to, co „legal 
ni* sprzedewcy ludziom do gardła wy: 
lają, z tem co dla Chełma dostarczają 
fabryki wódek — zrobiłby bardzo ciekawe 
odkrycie matematyczne przekreślajęce 
najkardynalniejsze zasady rachunkowe. 
A przecież może stwierdzić, że restaura 
torzy, wpłacający wszelkiego rodzaju 
podatki- patrząc na swoje zastawione | 
wcale jakoś niechcące znikać bufety — 
giną pewo>li, zadławieni „nakazami“ — 
zaś nie płacący śmieją się z nich 
właśnie dlatego, że są tak głupi i płecą. 
Toteż w dzisiejszych „głodnych* czasach 
policyjny „hotel” . jest prawie zawsze 
przepełniony obywatelami, którym, po 
bytności z wizytą u takiego „nielegal- 
nego” ubzdurało sie, że są geometrami. 
Mierzą więc ulice z jednego końca na 
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ka, p. Nacz. Moszyńskiego, 

Zyczeniem zdaje się jest ogółu, aby 
tak pożyteczna i potrzebna instytucja, 
jaką jest Biblioteka Miejska, znalazła 
należyte zrozumienie jej potrzeb u tych 
czynników, które budżet będą uchwa- 
lały, a więc u pp. Radnych. Niewątpli- 
wie, że pp. Radni, tak zawsze przychyl- 
ni wszelkim poczynaniom kulturulnym 
w mieście Chełmie i tym razem zechcą 
wstawioną do budżetu na kupno ksią: 
żek kwotę uchwalić. 

Przypominamy, że opłata za wypoży* 
czanie książek—wynosi 70 gr. miesię- 
cznie. Abonament do czytelni pism — 
będzie wynosić miesięcznie 50 groszy. 

ar. 


Zmniejszenie mnożnej, 
a drożyzna. 


Na podstawie obliczenia Głównego 
Urzędu Statystycznego — obniżono u: 
rzędnikom w miesiącu grudniu płacę 
o 2,3 proc. ich dotychczasowych pobo: 
rów. Uważamy, że takie obrywanie i 
tak już marnych płac funkcjonarjuszów 
peństwowych jest niczem nieusprawie- 
dliwione, a ogół urzędniczy w wysokim 
stopniu krzywdzące. 

Ze nie jesteśmy gołosłowni, niech 
posiuży już nie obliczenie interesowa- 
nych którychby można posądzić o pew- 
ną tendencję, lecz urzędowe zestawie- 
nie, według „Tablicy Statystycznej Pol: 
ski“ za rok 1924, str, 61, tabl. 90 — da: 
jące nam jasny, a prawdziwy obraz 
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drugi i wymyślają przechodniom za to, 
że im w tej „wytężającej” pracy prze- 
szkadzają, tak długo, aż zauważy ich 
czujne oko policjanta. Władze skarbo: 
we widzą to przecież doskonale i wszy- 
stko skrupulatnie notują na rachunkach 
obrotowych i dochodowych nieszczęs- 
nych restauratów, którzy płacą podatki 
nie wiedzieć poco i na co. 


O tem wszystkiem jednak nikt nie 
chce wiedzieć, a miasto tembardziej. 
Ono samo ma przecież wściekłe prag: 
nienie, o czem najlepiej świadczą zwy- 
kle całkowicie bez wody się „obywają* 
ce” nasze studnie miejskie. Nic dziwne- 
go — kto tak się obżera — musi po- 
tem pić. 


Miasto pije więc wode, a ludzie wód- 
kę dlatego, iż jedzą mało i są „ciężkie 
czasy”, — więc na picie tylko wody ich 
nie stać, zresztą tej — jest zwykle u 
nas brak. A pić trzeba coś przecież. A 
więc „Jeszcze raz—napijta się kumie'l 


Lolek. 


Str. 8. 


płac urzędnicych przed wojną, a tych 
jakie pobierali w roku 1923, obliczone 
według złotych. A mianowicie: 
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| z czegóż tu jeszcze ustawicznie ury 
wać? Może sobie tabelkę powyższą 
zechce przejrzeć p. Minister Skarbu? 

MENT SOLASEAN A A ENS STEK RARE PARP 


Z ESTRADY. 


(Występ Wetryńskiego). 


Przyznam się, że, sądząc po sławie* 
Wertyńskiego — jaką się cieszy zwła 
szcza na wschodnich terenach Polski — 
byłem nim trochę rozczarowany. Wia 
domą jest rzeczą—że rozgłos po Świe 
cie mają szczęśliwcy głównie do zaw 
dzięczenia kobiecie. Mam wrażenie, że 
im tylko winien jest Wertyński praw- 
dziwą wdzięczność - gdyż posiada bar: 
dzo elegancki ukłon, specjalną manie 
rę, bardzo ładne ręce i doskonale u 
szyte.. spodnie, co pewna pani, obe: 
cna na występie Wertyńskiego, w roz 
mowie ze mną, cherakteryzując go— 
podkreśliła. Jest wogóle cały taki jakiś 
karmelkowy—że musi się cieszyć sławą 
i kobiet, a tem samem i rozgłosem w 
„świecie“. Co do strony czysto artysty: 
cznej, to naprawdę nie wiem, jak mam 
ję określić. Zdaje mi się jednak, że nie 
będę w niezgodzie ze swem sumie- 
niem—jeśli powiem, iż tej strony nie 
mogłem się jakoś całkowicie dopatrzeć 
— mimo iż patrzyłem z pierwszych rze: 
dów krzeseł, a potem i z końca sali. 
Wertyński obraca się wciąż na jednym 
i tym samym temacie twórczo produk- 
cyjnym | wykazuje jedynie duże zdol- 
ności deklamatorskie, malując, wypo 
wiadane słowo specyficzną mimiką twa: 
rzy i ruchem ręki. Deklamuje tylko po 
rosyjsku. Deklamacje jego, przy akom 
panjamencie fortepianu, w ten sposób 
interpretowane i uplastycznione—nie 
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Jedyny iaureat Nobla w roku 1925. 


Jest nim szwedzki uczony profesor Siegbaho, któremu przyznano 
Nobla z dziedziny fizyki, za przeprowadzone z nadzwyczajnymi wynikami 


nia nad promieniami Róotgena. 


nagrodę 
bada- 


Rycina nasza przedstswia prof. Siegbahna przy pracy w laboratorjum, 


wyszłyby zresztą, gdyby brzmisły w in: [ły miasta, rósł 
Mimowoli ! rolnictwo. 


nym, niż rosyjskim — jezyku. 
nasuwa mi się refleksja, że Wertyński 
ma jednak szczęście i zarabia wcale 
nieźle. A ileż to artystów wypowiada: 
jacych polskie słowo, lub polską pleśń, 
artystów prawdziwych, a nie „karmelko- 
wO:*oczo - zawracejących* cierpi głód! 
Polska publiczność płaci jednak za ro- 
syiskie produkcje i to wątpliwej warto 
ści artystycznej —płaci i.. oklaskuje i 
żąda „naddatków*! 

Trudno trzeba mieć szczęście do ko- 
biet i dobrze uszyte, modne... spodnie. 


K. W. 


Z sali odczytowej. 


W dniu 22 listopada wygłosił w klu- 
bie Mieszczańskim odczyt o Baaku Pol 
skim burmistrz naszego miasta p Ma 
stalerz. Porównywał prelegent w swym 
przemówieniu epokę utworzenia się 
Banku Polskiego za czasów Królestwa 
Kongresowego w 1828 rokv, z dzisiej 
szym przeżywanym kryzysem ekono 
miczny ; wykazał uciążliwe warunki w 
jakich powstawał Bank Polski i ogrom 
pracy, jaką przedsięwziął i dokonał. 

Jakby pod zaklęciem róźdżki czaro- 
dziejskiej wykwiteły wówczas, prawie 
przed wiekiem dymy nowych warszta- 
tów pracy—fabryk, drogi bite powiąza- 


handel, podniosło się 


Upór, zorganizowany wysiłek woli 
czynnych a dzielnych jednostek święcił 
swe tryumfy. 


Działalność Banku była sola w oku 
moskalom —skasowano go w 1885 roku. 
Łódź, Żyrardów, Ostrowiec, Jeziorna, 
mnóstwo innych fabryk—to wyraz do: 


konanej pracy pomimo najcięższych wa- 


runków i 
Rosji. 

Organizacja życia ekonomicznego 
kraju uporządkowanie stosunków dały 
możność szybkiego i pomyślnego roz» 
woju. 

W obecnej chwili przeżywacy kryzys 
jest tylko objawem dziwki jm 
wojennych, nieprzystosowania naszego 
przemysłu do nowych warunków bytu 
i rynków. 


Powstały obecnie Bank Polski opie- 
ra się na szczytnych tradycjach swego 
poprzednika i da Bóg, wyprowadzi kraj 
powoli z ekonomicznej klęski, stosując 
przezorną i mądrą politykę—cierpliwo 
ści, a zwycięsko przetrwamy. Air. 


Jo jo [o fo jo o jo jo jo jo (o je jo [o jo | 


Szanuj każdy grosz! 


jo jo 10 jo [0 jo [e 10 [o jo [o jo jojo [o | 


przeciwdziałania ze strony 


Nè 40. 
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Spekulacyjna fala. | 


Od paru dni czynniki spekulacyjne 
prowadzą ostry atak na złotego. Atak 
ten uwieńczony -został nawet chwiłowem 
powodzeniem, deprecjonując znacznie 
kurs waluty polskiej. 

Jest rzeczą zrozumiałą. iż akcja spe 
kulacyjna przynieść może przejściowe 
szkody j państwu i życiu ekonomiez- 
nemu w Polsce. I już to jedno nskła 
da obowiązek dokonania spokojnej i 
objektywnej oceny naszej sytuacji wa- 
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lutowo gospodarczej, w którą usiłuje 
się wnieść momenty zdenerwowania i | 
popłochu, 


Poza tem mamy szczególny powód 
do zrealizowania położenia. Bowiem 
fachowi aranżerowie „zwyżek* i „zni 
żek* potrafią w porę wycofać się z nie- 
bezpiecznej sytuacji, zgarnąwszy u 
przednio złote runo zysku do swych 
kieszeni, Natomiast szersze koła, wcią- 
gnięte w grę spekulacyjoą, padają z 
reguły ofisrą własnej łatwowierności 
i braku ścisłej orjentacji. 

Wszystkie kompetentne sfery finan 
sowe i gospodarcze stwierdzeją z wy 
jątkową jednomyślnością, iż niema ża 
dnych danych gospodarczych do akcji 
spekulacyjnej. 

Nasz bilans handlowy, który w swo- 
im czasie zaważył bardzo silnie na kur- 
sie złotego, nie tylko się zrównoważył, 
lecz w październiku przyniósł nadwyż- 
kę. Listopad również będzie ` pozy- 
tywny. 

Ceny towarów w nieczem nie uspra- 
wiedliwisją hausy walutowej. 

Jeśli chodzi o budżet państwowy — 
istnieje sijna i zdecydowana wola za 
równo po stronie rządu, Pjak i po stno- 
nie większości stronnictw parlamentar 
nych zredukowania budżetu, Minister 
skarbu p. Jerzy Zdziechowski oświad- 
czył się w tym kierunku stanowczo na 
posiedzeniu komitetu budżetowo - osz 
czędnościowego, który przystąpił do 
pracy pod przewodnictwem p. Wojew. 
Moskalewskiego. 

W pewnych kołach wysuwa się obawy 
przed inflacją skarbową. 

Prace, podjęte energicznie wad zró 
wnoważeniem budżetu, drogą ścisłych 
oszczędności i zwiększenia wpływów 
z przedsiębiorstw państwowych pozwa- 
lają traktować sceptycznie te obawy. 
Równocześnie zadaje im kłam katego- 
ryczne stwierdzenie p. ministra skarbu, 
. który na konferencji prasowej oświad 
czył: 

3 estem calkowicie zdecydowany prze- 
ciwstawić się wszelkim zakusom infiacji 
skarbowej”. r 

Sądzimy, iż polski minister ma pra 
wo wymagać od społeczeństwa, aby 
wątpliwej wartości pogłosek nie sta- 
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TURNIEJISZACHOWY. 


Największy od ukończenia wielkiej wojny międzynarodowy turniej szachowy 


rozpoczęty został doja 9 listopada w Moskwie. 


Rycina przedstawia partję sza 


chów rozgrywaną pomiędzy Rosjaninem Bog"ljabowem i Rubinsteinem (z Polski). 


wiało nad jego oświad- 
czenia, 

P. minister skarbu rozumie, iż utrzy- 
manie trwałe równowagi budżetowej 
nie da się osiągnąć bez pewnych zmian 
w ustawodawstwie. Powiedział to dość 
wyrsżnie na pierwszem posiedzeniu ko 
mitetu budżetowo - oszezędnościowego 
mając—rzecz prosta—na uwadze pewne 
ustawy socjalne, Należy sądzić, iż zro- 
zumienie tej rzeczy będzie dość ail 
nem i dość powszechnem. Nie wolno 
wątpić, iż plany ministra w tym za 
kresie nie wywołają przeciwdziałania 
% żadnej strony. Byłoby wielkim błę 
dem, gdyby społeczeństwo, zwłaszcza 
jego koła t zw.. gospodarcze, nie 
współdziałały nsjenergiczniej z rzą- 
dem w jego pracach nad sanacją sto- 
sunków finansowo gospodarczych. 
Bezpodstawna, oparta na głuchych wer 
«jach, tajemniczych pogłoskach i wro- 
gich wobec państwa nastrojach, akcja 
spekulacyjna załamie się tem szybciej, 
im intensywniej prowadzone będą wy 
siłki, zmierzające do obniżenia kosztów 
wytwórczości i cen towarów w kraju. 
Zaden czynnik produkcji ani kapitał, 
ani praca nie może stać na boku roz 
grywających się wypadków. Każdy ze 
swej strony współdziałać winien w od- 
prężeniu sytuacji. 

Mamy aktywny bilans handlowy, — 
Rząd z całą bezwzględnością zmierza 
do zmniejszenia cieżarów publicznych 
przez wydatną redukcję budżetu pań- 


miarodajne 


stwowego i budżetów komunalnych. 
Bank Polski strzeże statutu i utrzymu- 
je należyte pokrycie swych banknotów. 
Zadnych objektywnych danych do po- 
płochu i gry na zniżkę złotego — 
njema. 

Akcja spekulacyjna w tych warun- 
kach rozbić się musi. 
Spokój opioji publicznej, 
poparcie zdrowych zamierzeń 
wych, powszechny wysiłek na mo- 
żliwem obniżeniem kosztów produk- 
cji — pozwala niezawodnie nietylko 
zatrzymać spekalacyjną falę, lecz do- 
prowadzić muszą do wybitnej zniżki 
wyszrubowanych walut obeych. Pw. 


Z Polski. 


— Gen. Romer człónkiem Rady 
wojennej. P. Minister Spraw Wojsko- 
wych powołał na członka Rady wojen- 
nej generała dywizji Jana Romera do- 
wódeę Okręgu Korpusu M II Lublin. 


— Morderstwo polityczne na Ślą- 
sku. Górny Śląsk został wstrząśnięty 
wiadomością o dokonanym 26 ub. m. 
przez Niemców mordzie politycznym ba 
osobie jednego z wybitnych działaczów 
polskich, Terenem zbrodni były Lagiew- 
niki, położone tuż nad granicą niemie- 
cką. Zamachu dokonano na prezesa 
Związku obrony kresów zachodnich p. 
Antoniego Wilezka. 


energiczne 


rządo- 


"Prawdopodobnie wskutek pomyłki mor 
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60.000 kim. samolotem. 


Dzielny lotnik włoski Pinedo, który 
udał się zwiosną samolotem w daleką 
podróż na Wschód i do Australji — po 
wrócił szczęśliwie s tej niebezpiecznej 
wyprawy, przelatując w ciągu całej po- 
dróży około 60.000 klm. bez żadnego 
poważniejszego wypadku. 

Na ilustracji naszej widzimy śmiałego 
lotnika, stojącego obok aparatu, na któ- 
rym odbywał tak dalekie podróże, 


derców ofiarą zamachu padł narodowy 
działacz p. Marjan Szankowski. O godz. 
7 m. 80 wieez. do apteki, której wła- 
ścicielem jest p. Wilezek, weszło 2 lu- 
dzi, żądając lekarstwa, W aptece znaj- 
dował się wówezaa p. Szankowski, któ- 
rego zbiry biorąc widocznie za p. Wil- 
czka, zasypały gradem kul rewolwero- 
wych. Szankowski padł trapem, ugodzo- 
ny sześciokrotnie. Złoszyńcy nie zdołali 
jeszeze opuścić lokalu, gdy do apteki 
wszedł p. Wilczek. Morderey powitali 
go ogniem poezem zbiegli. Policja roz- 
 poezęła bezzwłocznie śledztwo, które 
doprowadziło do aresztowania prezesa 
miejscowego Volksbunda i jego syna. Z 
powoda tego morderstwa na Sląsku pa- 
puje olbrzymie wzburzenie, 

— Nowa afera szpiegowska. W 
jednej z miejscowości kresowych naj 
niespodziewaniej przed kilku dniami 
wykryto wielką aferę szpiegowską. Or 
ganizacja posiadała w swem rozporzą- 
dzeniu znaczne sumy pieniędzy, i utrzy- 
mywała szeroko rozgałęzioną sieć pla- 
cówek na kresach. Do organizacji tej 
niezwykle umiejętnie zakonapirowanej 
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Jeżeli b. oficerowie armji niemieckiej 

rosyjskiej. 

| Organizacja posługiwała się także go- 

|łębiami poeztowemi, z których przypad- 

kowo kilka przyłapano. 
Wobec doehodzenia 

| razio podać a"czegółów. 


— Zwiększenie szybkości pocią- 
| gów. Ministerstwo kolei postanowiło 
z dniem 16 maja 1926 roku to jest z 
chwilą wprowadzenia w życie nowego 
rozkładu jazdy podnieść szybkość po- 
|ciągów kurjerskich na linjach lewego 
| brzegu Wisły do 100 kim. na godziaę, 
| a prawego brzegu do 80 klm. 


Między innemi do Krakowa czas jazdy 


|n 
li 


nie można na 


; szony o 47 minut, 


pociągów kurjerskich zostanie zmniej 


a do Zakopanego o 
| 107 minut. 


95.864 kilometry przeleciały 
polskie płatowce cywilne w paź» 
dzierniku. W miesiącu p»ździerniku 
płatowee linji lotniczych w Polsce do 
konały ogółem 288 lotów, przelatując 
95.864 kilometrów, przyczem Średni lot 
wynosił 888 klm. Ilość przewiezionych 
w tym okresie podróżnych wynosiła 595, 
ładenków 15264 klg., telegrsmów 297. 


Regolarność lotów wynosiła na linji 
Warszawa— Gdańsk 90 proc; Warszawa 
— Kraków 97 proc.; Warszawa — Lwów 
100 proc., Kraków — Wiedeń 100 proe.; 
Kraków — Lwów 100 proc.; Warszawa 
— Praga 96 proc. i Warszawa — Poz 
nań 100 proe. Pozatem towarzystwo 
„Aoro“ uruchomiło 28 października linje 
Warszawa — Łódź i Łódź — Poznań. 


Nè 40. 


‚Ze świata. 


+ Czy papież opuści Watykan? 
| Mussolini własnoręcznem pismem zawia- 
| domił Stolieę Apostolską, że zwraca Pa- 
| pieżowi w związku z 700 letnim jabilen- 
| szem Klasztor i kościół św, Fcaneciszka 
| w Asyżu. Papież odpowiedział, iż oso 
| biścle dokona poświęcenia klasztoru, co 
| oznaczałoby, że Papież zdecydował się 
opuścić Watykan. 


+ Szał tańca, Niemądra ambicja, 
która opanowała od paru lat Amerykę, 
osiągnięcia rekordu wytrwałości w tań- 
cu, zyskuje obecnie zwolenników także 
i w Europie. Mianowicie niejaki pan 
Charles Nicolas tańczył w hotelu Usion 
le Rombas osiemdziesiąt pięć godzin bez 
przerwy. Przeszedł w wytrwałości Wło- 


cha Gino Tiwano, który w Metza tań 
czył godzin osiemdziesiąt. Nicolas ambi- 
cjonuje na rekord atugodzinny, aby po 
bić. pewnego Anglika, który w nieprzer- 
wanym tańca wytrwał dziewięćdziesiąt 
sześć godzin, 


| Cenny grobowiec pośrodku Sa- 
hary. Misja francuska Prorok Reygasze, 
dokonywnjąca obeenie poszukiwań antro 
pologieznych w krainie Hoggaru i pu- 
styni Sahary, odkryła na terytorjum 
Tamanrassetu, w sereu Sahary, niez- 
miernie cenny grobowiec. 

Grobowiae ten sięga czasów najdal- 
szej starozytności i posiada urządzenie 
pełne przepychu, 


KONKURS. 


Powiatowa Kasa Chorych w Chełmie rozpisuje niniejszem kon- 
kurs na wolne posady lekarzy kasowych, a mianowicie: 


1) Chirurga, 

2) Ginekologa, 

3) Okulisty, 

4) Laryngologa. 

Warunki według umowy. 


Zgłoszenia pisemne należy składać w biurze Kas 


do dnia 10 go grudnia 1925 r. 


Chełm, dnia 18 


y najpóźniej 


Do konkursu mogą się zgłaszać narazie tylko miejscowi lekarze. 


listopada 1925 r. 


Komisarz Rządowy 


Powiatowej Kasy Chorych w Chełmie: 


w. 


z. (—) G. Tułodziecki. 


1 


-DO SPRZEDANIA, z powodu wyjazdu, 


Nè .40 


Ze świata mody. 


Ostatni postulat mody. 


jększa harmonja między suknią i okryciem oto ostatni po- 
ŚŚ opar Więc tak zwane komplety — na wszystkie pory piły 
we wszystkich rodzajach stroju, począwszy od turystycznego a skoń- 


jeczorowym. 
żyłę: r" kopać oesddatąwia trzy pary modelów plastycznie uwidacz- 
niających dobów sukien i okryć kompletowych. Krój naturalnie wyłącz- 


nie kloszowy. i 


ZAWIADOMIENIE. |} 
Dnia 17 ub.m. otwartą została przy ul. Lwowskiej Nr. 9, 
nowa apteka, trzecia w Chełmie, 


p.f. APTEKA „CENTRALNA“. 


Kierownikiem apteki jest magister Dziemski. 


DO SPRZEDANIA, z powodu wyjazdu, Skir Apteczny 


MIESZKANIE PRZY SKŁADZIE. 


A Wiadomość w Adm. „Chełmskiego Kurjera Ilustr.“ Lwowska 7 (nad „Pomocą”). 
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- Stal, która nie rdzewieje. Z 
| Londynu donoszą o nowym wynalazku, 
posiadającym dużą doniosłość dla prze- 
róbki stali na rozmaite przedmioty u 
żytkowe. 

Mianowicie dr. Hadfield, kierownik 
doświadszalnego |laboratorjam w Shef 
fieldzie, odkrył sposób fabrykowania 
stali w cale nierdzewiejącej, 

Stal ta różni się zupełnie 
ozasowej stali chromowej 
obrabiać na zimno, jakoteż ma gorąco, 
a odporną jest na działanie wody mor- 
skiej, kwasu saletrzanego oraz wszyst- 
kieh kwasów, znajdujących się w po- 
żywieniu ludzkiem. 


++ Runięcie pałacu w Neapolu. 
Według doniesień berlińskiego „Loka- 
lanseigera* w Neapolu runął w ubieg: 
łym tygodniu jeden z najstarszych pa- 
łaców historych. Santo Vero Gruzy trzy- 
piętrowego gmachu przywaliły wszyst- 
kich mieszkańców. Narazie wydobyto 14 
owób ciężko rannych. 


Wiadomości gospodarcze. 


Zmiany w egzekucjach podat- 
kowych. 


Na skutek licznych skarg płatników 
podatków na straty, wynikające z prze: 
wożenia zajmowanych za zaległości po: 
dutkowe ruchomości domowych do po- 
mieszczeń rządowych, minister skarbu 
zarządził, aby władze skarbowe z re- 
guły nie dokonywały zwózki tych ru 
chomości, lecz pozostawiały je na miej: 
scu powierzając nadzór właścicielowi 
tych przedmiotów, względnie innym 
osobom, godnym zaufania. 

Zwózka winna być uskuteczniana w 
tych wypadkach, gdy naczelnicy urzę: 
dów skarbowych stwierdzą, że płatnik 
rozporządza dostatecznymi środkami, 
lecz uchyla się złośliwie od obowiąz- 
ków podatkowych, względnie gdy po= 
zostawienie ruchomości na miejscu I 
oddanie ich pod nadzór właścicielowi 
ewentualnie innym osobom nie może 
być uskutecznione z uwagi na brak 
zama władzy skarbowej do tych 


od dotyoh- 
i daje się 


o 
| Z 


LISTY DO REDAKCJI. 


Szanowny Panie Redaktorze! 


Najuprzejmiej proszę o umieszczenie 
w najbliższym numerze (Niewiasta z 
cegłą). 

Natalja Raba posądzając mię o wy 
bicio szyby pomyliła się grubo. Gdyż ja 
stosunków sąsiedzkich żadnych z nią 
mieć nie mogę, ponieważ jest to osoba 
tak niemoralna, iż krępowało by mnię 
zamienić z nią kilka słów. Ponieważ 
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ona Bszarpuęła moją opinję wobec tego i a ZPOW O ZW 


dziennie na umówione zchadzki zgła- 
szają się do niej w godzinach nieodpo | 
wiednich, zakłócając spokój mieszkańcom | 


tegoż gmachu (t. j. guberni). Jeszcze | 
raz zaznaczam, iż nie jestem mniemaną O G Ł O S Z E N f E 
awanturnicą. | » 


Z poważaniem R. B. | 


=| Anons: Wkrótce „SANIN“ z Węgrzynem. 
00000000000000000000000000000000000000000000tCE00009000090 


sprawę skierowałam do sądu. Raba oba- és 2 

orian ase uin | | | „KRZYK w PUSTYNI“ : 

mią o wybicie szyby, nie mając na to | S NI 3 e 

żadnego dowodu. Natomiast szybę wy- | za dramat sensacyjno-cyrkowy w 12 aktach. è 
© 
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bili z pewnością ci osobnicy, którzy co i 
e 


Powiatowa Kasa Chorych w Chełmie podaje do wiadomości 
Chełm, dn. 25,XI. 1925 r. członków Kasy, że dla dogodności ubezpieczonych z dniem 28 listo- 


jo jo jo jo jo jo je je jo jo jo jo jo jojo | pada 1925 r. ambulatorjum Kasy będzie czynne: 


od 10-ej rano do 2;ej po pop. i 
Lekarz - Dentysta I. IORY „ 5-ej pop. do 7 wieczór. 


Chełm, ul. Lubelska 64 (€ukiernia) Gabinet dentystyczny: 
od 10-ej rano do 10'/2; 12. do 1'/2 pop. 


POWROCIŁA „ 5 popłd. do 7 wieczorem. Ę 
Przyjmuje od g. 9--12 i od 3—5 Zgłoszenia o zaopotrzebowaniu lekarzy do domu 'przyjmowane 
00600000000000G0000600060666606 | będą do 1-ej po południu. 

W przyszłym numerze ukaże Komisarz Rządowy 
się ruch statystyczny Kasy Cho- Powiatowej Kasy Chorych w Chełmie: 
rych w Chełmie. w. Z. (—) G. Tułodziecki. 
jo [o [o [o [o je jo [o je jo jo jo [o jo 


je je je jo je jo jojo je jo jo jo jo jo jo jojo jo jo jo jojo jo jo jojo jo [o je jojo jo jojo(o jojo) 
ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE B 
najprzedniejszych likierów naszych i 


„FEMINA” 


(„Sherry-brandy*, „Unikum“, „Prunelle*, „Dł. 
Peter“ (benedyktynka), „Alasch de Russie“ etc.) 


również SŁODKICH WÓDEK naszych 


(„Pomarańczowa*, „Wiśniowa“, „Miętowa tl.) 
A. Dumon ET Chemie. PO CENACH BARDZO PRZYSTEPNYCH. 


Powyższe wyroby nasze nie ustępują co do jakości wyrobom zagra- 
nicznym, od których jednak są wielokrotnie tańsze. 


RECZ HEA T E ECS RE WSW RY” REJ ZE O aT . KO OWA IKIKAŻ PEPE KZ ZERA OE ECA OOOO CEE EE TE RC OE a PE 
Redaktor odp.: Karo Wolf. Druk. „Ziemiańska* Lublin, Kościuszki 10. Wydawca: Tadeusz Skoraczewski 
a NNW w A 


+ 


